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p Z dawał e banknoty 
Nieprawdopodobna tranzakcja fałszywemi 5-złotówkami w urzędzie śledczym, 

która doprowadziła do wykrycia szajki fałszerzy. 
Z Warszawy donoszą nam: 
Do urzędu śledczego policji zgłosił 

się w tych dniach niezwykły gość, zna
ny złodziej kieszonkowy, Mendel Gold
frein, - który zaproponował policji ory
ginalną tranzakcję: 

- Czy kupią panowie odemnie 5 fal 
szywych pięciozłotówek do archiwum 
urzędu śledczego? - brzmiała niepraw 
dopodobna wprost propozycja. 

W urzędzie ślędczym powstało zamie 
szanie. Wytrawni kierownicy urzędu 
śledczego, znając psychologję swoich kli 
jentów chętnie przyjęli ofertę Goldfreina 
i "zakupili" od niego tytułem próby kil
ka fałszywych banknotów płacąc mu za 
nie 100 złotych. 

Ciekawe odkrycie archeo
logiczne w Końskiem. 

Wykopano cmentarzysko z XI-go 
wieku. 

Z \Varsza wy donoszą nam: 
Podczas rozkopów przy budowie 

warsztatów kolejowych w mieście Koń
slde, natrafiono na ślad starego cmenta
rzyska. Badania wykazały, że cmenta
rzysko pochodzi z XI wieku. -

Szkielety ludzkie są ułożone na 
~-znak i obłożone z boku kamieniami. 

Przy szkieletach męskich. których 
głowa zwróconą jest na północny 
wschód, znajdują się noże, różne okucia, 
czekany i t. d. 

W jednym z grobów znaleziono że
lazne ostrogi i miecz pochodzenia sl(an
dynawskiego. 

Szkielety kobiece, których głowy u
łożono w kierunku wprost przeciwnym, 
to znaczy na. południowy zachód, oblo~ 
ionc są różnemi ozdobmi, paciorkami.itp 

W trzech grobach znaleziono monety 
które są obecnie odczyszczane. Jedna 
moneta jest węgierska, z wizerunkiem 
króla Beli 1. 

Katastrofa lotnicza pod 
Zawierciem. 

Sosnowiec, 5 maja 
W Łodawie pod Zawierciem spadł 

francuski aeroplan pasażerski. Aparat u
legł zdruzgotanIu. Pilot i pasażerowie 
ocln.lęśli dość ciężkie rany. 

((ontrola handlu bronią. 

Pomysłowy kierownik 4-go rejonu 
śledczego, p. Bachrach, który nader u
przejmie podejmował niezwyklego go
ścia, zaproponował złodziejaszkowi dal
szą tranzakcję, ale już na większą skalę 
tE 

a mianowicie zamówił u niego 200 ta
kich banknotów za cenę 500 złotych. 

Uradowany dostawca przyrzekł "wy 
łowić" żądaną ilość fałszywych bankno
tów i umówił się z kierownikiem 4-go 

Solidarność europejska. 

Hiszpanja (do Marokko) - Anglja wam dostarcza broni, prawda? 
Marokko. - Tal., ale wybyście to także z rozkoszą czynili, gdy
byście z nami nie wojowali ... 

& LH 

"La Sera" (Medpolam). 

&1 

Straszna śmierć robotnika. 
Koło rozpędowe oberwało mu ręce i nogi. 

DzM o g·odzini,e lO-ej rano w fi\iM-yce 
IGns'bIera przy. ul. GdańskLei nr. 80 zda 
nył się tragi.czn:y wypadek, krtóry po
ciągnął za sobą śm1«ć tS-letniego robot 
oika, Waelawa NiteC'kiego. 

Nitecki, nie z.acho'Wuiąc zadnych środ 
k·6w ostToźności począł za:kłacliaG trans 
misje na ma.szynę, będącą w ruchu. 

W j'akimś pani'Cznym strachu przed 
tym sb-,aS!roym widok1em 

uciekli wszysc:; z sali fabrycznej. 

Zaalarmowano pogotowie. 
Po chwili przybyta karetka i lekarz 

przystąpił do ratur;ku. 
Ratunek oka'Zał się już jednak zby-

teczny. 

rejonu śledczego, że spotka sIę z nim nt 
zajutrz w hotelu ,.Brohlowskim". 

Tymczasem wywiadowcy urzędu śled 
czego Stanisławski i Wełke, podjęli ści· 
słą obserwację Goldfreina.. 

Tą drogą uda10 się pollcii ustalić, że 
puszczaniem w obieg falszywych bankno 
tów zajmował się niejaki Baumerder, za 
mieszkały przy ul. Milej nr. 48. oraz za· 
mieszkały przy tejże ulicy pod nume· 
rem 52 niejaki Karh9łiński, których na· 
tychmiast aresztowano. 

Dalsze dochodzenia naprowadziły p6 
licję na trop szajki fałszerzy. którzy pro 
wadznt na wielką skale fabrykę fałszy
wych banknotów 5-złotowych. 
Szczegóły śledztwa narazie trzymane 

są w tajemnicy. 

Polska straciło. 200,000 
łososi i pstrągów. 

Ktoś złołllwy zatamował do~ 
Ilwi~~~. wodv. 

Z Zakopainego donoszą nam: 
TowaJrzystwo nu'lł-olŚttlików sportu węd 

kM'skli.:ego w KTa~-e, młożył·o przed 
paro !Laty w NIQIWylll Tan:gu nowoczesną 
W'Y'ręgaa:-nię pstrąga i łososia.. Z wylęgarni 
tej wypuszcZ'ano If.()lk roc~ do Dunaj
ca paJl"ęset tysi'ęcy podrostu psŁr~a i ło
sosia, a &ruglte tyle spr:oodawaJlliO innym 
tow. rybaC'ki'm do m:r~hile.ni-a. ndt pols. 
1cilch zachodln:iJej MałopolllSki. 

Zaszedł ;edna!k pT7led :paru dn5Jami ·nie. 
Mychany w mdnem kultum1nem państwie 
fakt - oto czyjaś 'Zbrodinieza i 2lW)"1'O<lnia 
la ręka zatJkała zło6a1iiwi1e otwory prze. 
puszczające clio staw'ków świ!ed:ą wodę, 
WS'kute'k czel!o z brruku &opływu t-ejże, a. 
z ,t1iim potrze<bne~o narybkowi do żyda 
tlenu, nMybe<k w n·ości prze9rlo dwieście 
tysrecy sztuk wygi'n'ął. 

Kto dokQuał zbrodni. niewiadom<o. 
W'ladze pr.owadz.ą ślecllz;trwo, a tow. mi. 
łośruk6w sportu węcłkumego o~łosHo 
na:f.!rodę w sumi.e tysiąca zł;dtych, :ta wy. 
krycie .sprarwcy. Przypuszcu:ć na:leży,7.-e 
zbrodn~z Manie zO:e1Uaskawatl1v i choć 
hy dla ~ładu srodze ubn.nv. ---

Nagle koło rozpędJowe pochwyci>lo 
młod-ego r,oootnilka. za ręce 

i uniosło go raptownie w górę. 

Ro2l'legł się okropny, rozdziera,ący 
krzyk, który nagle urwał się i zamaTł. 
Za-trzymano maszynę. 

Nitecki, któremu mruszyna obcięła 
ręce i nogi skonał po krótkich, stra:sz
nych męczarni.ach.. 

Głodówka studentów
komunistów w Krakowie. 

z Krakowa dOMSZą nam: . . 

Delegat pOlski wybranydo komisji 
Genewa, 5 maja. 

Było }uż jedr.1aJk zrup6źn.(,. 

Przerażeni robotni<Cy ujrzeli xma'sa~ 
krowane i bryzgające. krwią c:()ro Ni. 
tecki'e~o. 

Lekarz pogotowia ~wi'adomił nie'zwło 
cznl.e o wypadku siódmy komisarjat po
Ucji państWOlwej, który zabezpiec,zył 
zwłoki na miejscu aż do zejścia władz 
sądowo _ policyjnych. 

Aresztowani przed kUku dnlam.1 za 
działaltwść antypańst~ową stud~ncl uni 
wersytetu J agiellońsklego, na~ez~c! ~o 
radykalnej organizacii akademlck~el .PIO 
nier', rozpoczęli dziś w więziemu gło-

Na dzisiejszym pierwszem posiedze .. 
niu międzynardowej k,onferencji w spra· 
wie kontroli handlu bronią i amunicją po 
inauguracyjnem pr~emówieniu przewod .. 
nicz.ąceko kCqjferoocji Ca,rton de Viart 
ukonstytuowano <lwi~ komisje: jedną dla 
sprawdzenia pełnomocni.ciw, i drugą re
gulaminową. Do tej drugiej komisji zo
litał wy:brc:ny między innemi równiez de
leg!llŁ Polski p. mil11ister Morawski. Następ 
Ile posiedzenie kQufere.ncji dnia 5 bm. 
papoludniu.. 

wiszące na kok. 

I\omisarjat rządu dziękuje 
b. prezesowi gminy iydowskleJ. 

Prezes poprzedniego zarządu gminy 
iydowskiej p. O. Neuman otrzymat po
dziękowanie komisarjatu rządu za pra
cę przy przeprowadzeniu ostatnich Wy
borów do gminy żydowskiej i za jego 
działalność w ~minier (b) 

Wypadek ten wywarł ogit'omne wra
ienve wśród r,ohoir1"~óV/, pracujących w 
powy;l;sz.ej fabryce. 

Brudna chorągiew 
w dn. 3 maja. 

Za wywieszenie podartej i brudnej 
chorągWi pOCiągnięto do odpOWiedzial
noścI Romana Millera, Rzgowska 40. 

dówkę. 

Autobus W ścianie donlu. 
13 os6b cl"iko rannych 

w Londynie. 

Londyn, 5 maja 
Na jednej z pryncypalnych ulic Lon

dynu autobus wpadł na chodnik i uderzy 
wszy o ścianę domu, rozbit się zupełnie. 
13 osób z pośr6d przechodniów i pasaże· 
rów autobusu jest ciężko rannych. 
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GWIazda bolszewicka, ałolona zosłała na boisku szkolnym z ... dzieci. Aczkolwiek chodziło tu 
o twiczenla gimnastyczne, możemy uważat jednak obrazek ten, jako symbol gwałtu bolszewickiego, 

kt6ry układa ludzi w figury i koncepcje swego własnego pomysłu. 

• T -
W·kraju 

" 
rapac;zy nieba". 
---::0:---

Czem się różni społeczeństwo amerykańskie od europejskiego. 
---:0::---

Opłymizm.-Wolność indywidualna.-Demokrałyzm. 
Ryzyko. • tłiezależność kobieta· Kult teraźniejszości. 

Hr. Apponyi, b. ausłrjacki mln~ 
spraw zagranicznych, zmarł przed 

kilku dniami. 

Szelki, buciki, podwiązki 
prezydenta Coolidge'a. 

Są tematem artykuł6w w prasie 
amerykańskiej. 

Pisma amerykańskie lubią t. zw. plo, 
teczki o swych znakomitych mężach sta 
nu. Lubi je też czytelnik amerykański i 
dlatego reporterzy pism, nawet najpowa 
żniejszych, prześcigają się w wyławia
niu ciekawostek. 

Oczywiście pierwsze miejsce - z u· 
rzędu należy się prezydentowi Coolid
ge'owi. 

Niedawno, bo przed świętami Wiel
kiej Nocy, donosiło jedno z pism tłustym 
drukiem: "Świąteczny garnitur Coolid
ge'a kosztuje tylko 65 dolarów! Prezy
dent daje nam przykład oszczędności!" 

W tY'Ch dnkicb odIbyl si'ę w WieOOl'll z jego r~eczyw1stemi umiejętnościami i sporty jruko przyjemne, a z.aJ1"azem celowe Dziennikarz rozpisał się szczególo-
nader interesu.jący odlc1Jyt popui1arnej zdQlnościami. Pozatym pozostawiany jest spędzenie czasu. wo jak to prezydent poszedł do krawca, 
bteratiki wiedeńS!kiej pani Aruny Tilji Lei- tam każdy własnemu ryz)1lku. Umiłtowanie przyrody jest znamuenną jak go krawiec kusił pięknemi angielskie 
tisz. Był ,to SiZJe!reg impre'zji tak żywych, Stąd łatwość u Amerykan w zmie·nia- cechą amerykanina. Dlateg;o w Amrery{:e mi materjałami, jak mu polecał" eleganc-

ł h .l.-.!..JI.. • ,~. _11- h . ....~'!U. .,. d6w I' .... ·· ·b t .. l' .. ..:..... • t' .. <'l kie garnitury w cenie 200 dolarów. "Nie pe nyc w\u.1't'A-u 1 or 1E.~ndLl'uyc w UJę- ...,. ...aW<l' I ,e a",,"yczlOosc, oro nosc w ....... s 1 mlla.s·o me są wza:,emme wroó <> _ dziękuję, była odpowiedź Coolidge'a, 
ciu. ruchliwość. P!l"a~a nie jest tam ciążącem dla si,e:bie usposobi/one. proszę o garnitur w cenie 65 dolarów, ty 

&oz.p~~a prelegenbka od najcha- ,złem koniecZ!11'em, lte:cz p11Zyjemnością i u Kobieta amerykańska nie zna granic le bowiem zaplaciłem ubiegłego roku". 
takteryStty{:zmejszego zjawiska w Ame- mi!ejętn!O<Śaią. Konkurencja nie pos,ioada wieku, stawianych przez europejki. Po" A trzeba zważyć - dodaje reporter, 
ryce - "drapacza ni'eba". Wrruz z pew- d~a 'he.go też w Ameryce tych oech zawzię zostaje jeszcze młodą wtedy gdy kobieta - że prezydentowi podwyższono pobo· 

, . d L!_ ..1._ • . E . E . l' • • • ' ., t ry z ,12,000 dolarów na 75,000! \ 
iI1lYtll estetą WIe eńs1UlUl WliilllLi W ytm pa- bOlSdi, co w urOlplle. w • urop e zaczyna Słę Juz uwazac za s a Ponieważ anegdotka się podobała, 
ni Lei!Łisz charakterystyczny o:hj.aw sztu- Jeś:l:i chodJ1Ji o żydJe kWtuil"aJne, to nie rzeJącą. wkrótce mieli czytelnicy coś nO'Y,ego o 
ki amerykańskiej, dążąCej do estetyzo- jest ono zdane na zasilbki rządlowe. Podsy Ameryk.anki są naiczęściej bardZlo garderobie p. Coolidge'a. 
wania tych zjawisk technicznych. Na oają i Tozwiij,ają te ludz.i!e bogad, którzy piękne i znają tafem:nd,ce ~ecznej mł,o- Reporter obwieścił bowiem amery· 
szhttkę tę ,jednatkże nie na,~eży się z.apad:- wyda~ą ko11osalne sumy na podtrz.yman~e dości. Mając lat czt,e'l"dJz.ieśd i więc-e; mi,e kan om, że prezydent nie :;prawil sobie 

k .. -= . ..1 ki Le k ~~.IIT •. _ ,~ , k . l ..11 " nowego wiosennego kapdusza, tylko ka 
rywa<ć z punJ tu WlUzerua euxopejs' ··e.go, sztUKJt, na:tr i i w y~SZLa;loen~a. mysIą apiItu lować z pD'Wouzema u męz- zał stary oczyścić i odprasować. Zapła-
jako sz.tu.kę mOŻ>na ten objaw traktować ChM"a..kterystyc~ny jest w Ameryce sto czyzn,. I cif za to 2 dolary 50 cent. 
jedynk ze swoistej zUipetnie perspeJkty-\ sunek wzaiemny pllci ;nlawskroś p'l"zyjaciel Ameryka, posaad:ająca rukłą przeszłość A wreszcie doniósł uradowany repOI 
wy. ski i kol-eż·eńsiki., Nwjwi.ększem rozozaTo- historyczną nie zna sentymentalizmu eu- ter, że prezydent nie kupił . sobie, buci· 

Siła Ameryiki, której symbolem mogą wan1em ameTy1k:anina w Ewropie j,est prze ropejskiego przeradzającego się często k6w, tylko kazał ~ta~e-podzelow~.c. . 
, • • • " Ale konkurencI pIsma w sweJ złośh4 

być wbśrue te śmiałe budynki, czerpie sadlna duma europejcxylka i wyższe oce~ w apot~ę przesz!o~~ A~~~~ntn tkWI wości postanowili umniejszyć "legendę" 
swe .zaSO!by z mocnej wla!l"Y ze siebie i nioanń.-e swej płci. Ameryk,an'ka, czy.nna w całkOwICIe w teraZn!leJSZOSCl 1 me marzy o oszczędnym prezydencie i wypisali 
~otężtnego optym.imra. na.;oo'Żniej<Slzych 2lawodlach ~ zapomina lecz myśli o przyszłości. coś zgoła odmiennego. 

OpttymiJzm -ten p08'ii1Uł.a.' dla europej- rug&y, te jest kobiie!f:'ą :i z tego jej si:1neg'0 Amerykanin jest kO.D'seJkw-en-tnym pa- Oto, że p. Coo.lidge ma dosl~onale ~a-
&kiego sceptyka porywającą moc. W isto odcz'Uwatnwa kOlbie-oości pł-ynae ku1iywo- cyfistą i wziął udziail: w wO'jn!ite j-edynie dLa o~atr~?ną szaf.ę, z~ ma tak d?zo garnItu 

. . . row, 1Z zupełOle me potrzebUJe kupować 
cle swej !ktdt'lt1'y jest oczywiście Amery- wa'l1ie z,ewnęhr,znego W)'Igląd~. tego, ze przedstawrono mu Europę srod- nowych. Z czego wynika, że reporter 
lat państwem na-wslkl"'oś kapitalistyczmem Obfita eł'otyka am:e~kań'Slka wyohra- k,ową, jaklO gtodzącą w demokratyzm. wszystko wyssał z palca. A co się tyczy 
ale wyżej maoznie od pogoni za zyskiem lŻa męzczyUlę ja.;ko bardz.iej romantY'Czne Z tegą namiętnego wprost umNowania kapeluszy, to rzecz się ma także inaczej. 
i pi'eruędzmi D:a'leży posiawić w Amery- go i uczu.ciowego, od kobiety. Zimna i aelD<o:kraJtyzmu odmówiła pev.rna aIT< eil"y· J est bowi~;n zwyc~ajem, że ka,żdy no
ce 'ZaIdow,oleni-e z własnego, wywaJczone rozsądną w miłości i małżeństwie jest ko k,anka pOlMe!1'andla zaSi1łków piemę:inych wy "fa~on posyłają fabry.kancI prezy-

hi M . .. A I .. . Ił' dentowl w podarku. Ale metyllw obda-
go i 2ldoIby1tego powod!zeniJa.. W związlku eła. ęzczyzna n:tłe .'~st w meryce I od państwa po smrerCl po eg ego na wOJ rzają prezydenta kapelusznicy, otrzy-
z ta. sp.rawą nie są osdhi'sŁości w ro.dzaiu don Juanem lub uwooLllClroem - Jest nie małżonka. muje on również krawatki, szelki, buciki 
Rocke·fełlera lub F01"dIa. bynajm'lJ)iej ~a- przedlewszys.tlkiem iisi·otą C'zuiącą. Lubi Zaznaczyła, że uważałaby to za prze- podwiązki i t. p. 
wiskiem ,C'ha1:"a/lcl-erystyczne-m. własny swój dom i wygody, podróże i stępstwo i ka;pjltaJ1iz,acię wOljny. . I ta~ rozwia!a się, dzięki konkurencji 

WreoI~y kap1itaHś<Ci gwą w zamoonem _MMA4 J 4W ~~jl~~;:doe~~~a~~~lid::~~a o oszczędno 
na'l"Cldzie. Ameryka nie &Zmyci się niemi, 
dumna jest raczej ze swej całości jako 
społeczeństwa i narodu. Te nazwiska są 
tylko nlejako symbolem genjusza zdoby
wczego Ameryki. Obywatel amerykań
ski nigdy nie poniży się wobec swych 
bogaczy. 

Interesttiąee były wywooy pre!}eget
ki na t-emat demokratyzmu amerykań
skiego. Napomlcnęba przy tem, że zapro 
swny do Ameryki Bernaro Shaw odmó
wił swego pnyjarou, gdyż twierdził, że 
wznoszący się pomnik W omośd, w1ta.ją
cy ka'Żgeg,o prz~ysza jeS't kłamliwym 
symho1 m ilde,ału, któremu Ameryka nie 
czyni zadość. Bał się wielki komedjopi
sarz i sceptyk rozczarowania Oczywiś
cie, że AmerY'ka n~e jest rajem W'o.lno,ści 
ani: ziemią obiecaną. Jest jednakże badź 
co bądź krainą daleko idącej swobody 
indywidualnej. Życie i możno'ść iSltnienia 
jest tam ułattwiona niejednemu. Oce·n:\.a .. 
się tam człowie1k,a lilie wedle jego dyplo-
mów ł świadectw" ~ jooy;nie zgodnie 

W Londynie obawiają się 
bolszewików. 

Z OIb.aWY przed bolszewickim zama. 
chem podcz.as pogrzebu generruła lorda 
Rawliillilsnna, którego dało zo'stało spro 

. wadzone z Illidji, specjalne środki ostro~ 
nośd zostały z.arządzone w Londvnie. 
Kościół St. Ma:rgruret wstał starannie 
prZleszukany przez policję. Zaglądano na 
wet do śl"'odka organów na chórach. Po
za·tem cały kośdół bY'ł zapełniony deteH 
tywami i policją, 

Architekt Steegeman zrel(onsłruował obec::nie historyczną wiei:~ I 
babilońską według dzieł opisowych znanego asyrologa prof. dr. 

<:oldewa~ , 

HalYłij imi~ UVlO~li[i~la ... 
- to najsubtelniejsze, jakie kie. 

dyklllwiek widywano na ekranie, 
wniknięcie w istotę miłości. 
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Dziś dn. 6-go b. m. punktualnie o godz. 7-eJ p. p. będzie wyświetlany naj nowszy flłm 

R emilu a "Uro[lnt~ olwaf[i~ uniwenyl@łu ~e~rai~kielo wjerololimie" 
Narutowicza 20. W obecności }orda Balfoura i konsula polskiego d'r. Hubie-

roS!~n~ ~z~a~~~~i~$~~~~.a:. ;~~ kiego oraz 200 aktualnych zdjęć Palestyny. 
czątek seansu o godz. 6.30 w. Kasa 

czynna od godz. 1'2-ej. Przed pierwszem wyświetleniem wygłosi odczyt znakomity literat i redaktor 
Passe-p,artout i bilety ulgow. ___ niewdnef __ _ 

7~11 r· Jakób ~penszlak 1!:,,; ,,[0 wmliałem W PalellJBie" .. 
~; ' T 

Hohenzollernowie dają znać o sobie światu. 

Wyb6r Hlndenburga ożywił nadzieją serca HohenzolJern~w. Po
czynałą się przypominać światu. Ksią~e Wilhelm (x), syn następcy 

tronu, iest obecnie gościem kr61ewskiej rodziny hlszpaflskleJ. 

• 
100 belPłalonb premii ..RepUbliki" i ,,[xprenu". 

Drugi dzień ciągnienia. 
w dniu wezorafszym odbyto si-ę dm· \ ~tnana 40, llr. 32 - 3 ksłątki powieś. 

f)e cl~llienie premji wiosennych "Re- C'towe. 
publiki" 1 "Expressu". Henryk Epstein, Główna 33, nr. 99, 

VI dlrugim dniu cią.gm'eoia % koS%.a 3 ka:wa:łki mydła do mycia.. 
M.Cz,ęśora. wyciągn!ęto 10 koperl, na któ- Fransiszek Rangiewiez, Wodna 12-14 
re padły premj'0 nr, nr. 3, 31. 32. 33, 51, nr. 81 - 3 miesięczna prenumerata 
64, 79. 81, 99, 100. "Expressu", 

Wygra9.i: . Szaja Lewenh()t Skw.e,t"OÓWa 18, nr. 
I. Wójtowicz, Zamenhofa 38, Dr. 3 ~ 100 - pół tu'zma ska.rpetek. 

tłoty zegarek. , Abram Litwin. Pańska 18, Ptl'. 64 - 5 
Rubin Szapiro, t maja. 21, n'" - bileM", do "Casina". 

włIecme tłote pióro. Wanda Gąsiorowska , Wólczańska 76, 
Karol Kleinerman. Gdań.ska 44. nr. nr. 31 - 3 ksiątżki tJJwieś-ci,owc. 

33 _ 3 książki powieściowe. Srul Lajbe, Goplarisk:. 16, nr. 76 -
Hap,na Sztajsber~nka., Nowo - Ce- 20'" papierosów. 

Potrącą z pensji za l , maja 
pracownikom Kasy Chorych. 

Wczorajsze posiedzenie Zarządu Kasy. 

Goście przybywają już tłumnie 
do naszych letnich salonów. 

o czem winni wiedziet gospodarze I o czem geilcle. 
Naj-czamiej' bezna.dziejna i najbez.na

dziejciej smut.na dusza ludzka rozgrze
wa się p'od wpływem niepalącego słoń 
ca wlosenneg.o. 

Ludzie jak,by sobie przypom.in:alłi, że 

me samą stag:nacją człowielk żyje a po.. 
.iel'laiIl'ie się wu,;.emne, naT'azie U Da'S je
szcze sym'b~iJczne., n~ jes,t Ilajprzyjem
niejs.zem. spędzaniem czasu, 

ławki w alejach głównych Irie mają b, .. 
najmniej spełniać fUJnkcji letnich lokali 
dla. biur bankowych C71'f pó~olonji ob. 
sadzonych przez roclzial.y całymi dniami 
belZ prZ0rwY - wszyscy wredJzą o tern 
doskonale 19n<>rufąc te banalne zaN.dy. 

To teź pogodniejlsze dn.te wiosenne wy 
ciągają tłul11l!lde ł-("di.atl z dusmych domów 
a w,szysey 1"acki spieszą do pank6w i ().oo 

grodów, gdrziJe budzącą się naturę 
prezentują zaledwie puszki młodocianej 
trawy i pącUti na drzewą;eh. 

Goście naszych letnich salonów. de
ldc,Itują się juź "ptZ1l'1"odą", od. k.tórej 
wielu zima prawie odzwyczaiła. 

Wartoby za}ąć się ułOlŻ,eniem krótkie 
go pooręczruka dla gości ogr,odowych 

jak się w parkach mają za-chow.ać. a taik
~e i dla zarządu naszych pa.rlc6w, jak 
winny tym że gościom czas odpoczynku 
uprzyjemnić. 

Gości'om radzono już tylOIkrotnie, Ut 
trawniki :nie po to są obsiane, by je 
deptać, jak i kwiaty posadz,one nie dla 
wyra:biani:a węchów piesków. dalej te 

Z drugiej jedłn.ak strony 2anąd <$O 
dów wicien też starać &tę o atrakcje dla 
swej be~nei bezpośrednio publl.cZlo 
no®ci. 

Mo<źe to czynić p.rzez sadzenia rÓŻ4 
nyeh nowych a oryginalnych drzew i 
:krzewów, pne.z :z;wię~szllJt1li~ IJiczJby lamp 
i ławek, nie tylko na przeiściach głów
nych, da-lej wzorem etK'opej'sldch ogro
dów, przez staranie się o rza.dlde kwia
-ty a nawet ptaJkń, k,rorym na świecie w 
publicznych ogt"odta.ch zakładają specjal
ne gni,a:7)da po drzewach, czy budki w 
krzewach, a.by wyczyniały ich miły r-oz
gwar r,~duiący nasze uszy i oczy, gdy 
'kŁoś na ghwilę wpadnie do parku dla 
<JdSlapnięcia od udręki życiowej. 

Ni~ wiele mamy w LOOzi padców i 
O'glrodlów, to tet winnilśmy je otoczyć mi 
łością i poszaa1,owaniem ze strony pubY
czności ale takie opieką i staraniem ze 
9trony zarządu. ~.P. 

Zatarg w telefonach 
winien być przez inspektorat pracy rozstrzygnięty na 

korzyść telefonistek i abonentów. 
W jedlnym z poprzednich numerów 

"Expressu" pisaliśmy Q an.orma'lnych sto 
&unlkaeh panujących .na łódzkiej stacji te 
lefon-6w miejskich. 

WskazywaUśmy na to, te Warszawa 
od kilku lat wprowadza do telefooow 
cały szereg uleps2;eń technicznych pod
czas gdy w Lochi pod tym wz:ględem 
zal'1Ząd telefon6w wyk,azuje ~pełną ig
noranlCję. Raz jeszcz,e podkre'ślamy, że 
nie mamy narruue pretensji do technicz
nego ulepsm.nia łódz.kię,j sieci telefonicz 
nej, gdyż w obe.cnrym momen-cie j~st, t.o 
rzecz d-oprawdy k.oszt o wn.a , ale ZiW'l'OCl· 

liśmy uwagę na pt'zecią'Ż-anie poracą tele
fonistek. w~kutek cZ!ego szwankuje szyb 
kQŚĆ dolloooywania połączeń telefOOJicz
nych. 

prawy bytu kończą się zazwyczaj fia~ 
kiem. 

Obe-cnie stahl się a'ktualna. sprawa, 
o któr~J przed tygodniem :z:res'7ibą pisaJliś-

my, W'skuiek stałego zwięksm.nia się 
ilOlŚd abonentów, teIdoo.iSlbki zaliądały 
p.owiększe.nia .persooelu. Żą-cllanie to jest 
n a;zupe'łniej słuszne i uzasadnione, z je
d,nej bowiell) s.tr.ony telefonistka nie mo
że p,od~ać n:awalowi pracy, z drugiej 
zaś abonent czekać musi pr2'-y telefonie 
niekiedy ikwadrarus na us!kuiŁe'C1Jl1~eniCi 
rozmowy. 

Zbyteczne j.e&t podkre·śIl!8.ni.e te~o. że. 
w P,oszcz.egól:ny<:h wypadkach szylbkość 
połączenia telefonicmego jest w do.sło
wnem zna:C'z.e<l1iu kwest ją życia Lub śmńer 
ci. -W dniu wcz-orajszym ,,~yło . się pod ł-onilł:a fr~cJ.a . robOltn.i.lC!Za: która winna 

przewodn:iotwem p. Ka~uZyńsklJ0;gO ~ hoo.orowac sw~ęto rOlbo'tmeze. 
s1:e'd:Z'en.ie zaf"Ządu kasy chorych. Jedna!k w głosowani.u wnrosek ten 

W pierwszym rzę·dzie oma,'w'a'!lo spra. ros.tał przyjęty głosami 4 członk6w N. 

Praoa telefonist'ki jest nadwyraz cię
źką i denerwująca. Zda wał.()by się więc, 
że f.akty.cznej wartości tej pl'1a'cy odpo
wiada równowartość wynagrodzenia. 
Talk ruiestety nie jest, Telefonistki pod 
względem mat~ri,alnego uposażenia są 
bardzo 'pokizy'wd~one. Mimo to jednak. 
pOO'Lucie obywatelskie nie pozwala im na 
czynne wystąpienie w obro,nie swych 
praw, Ws~lkie pokojowe dążenia do po 

W S\Zystkie za.tem O'koli-cz,l1'Ości. prze
mawi.a:ją za słusznością żądań te'lefo.ni
stek. Tym-czasern jak donosiła jw! dzń
siejsza "Repu:hlika" żądJania te zostały 
pr7Jez zarząd P. A. S, T·a odrzu'Cone. 
Zata'rg został jak wiadomo ptzekaz:łny 
insp eMoT owi pracy, który ' sądzimy roz
strzygnie go na korzyść mrówn,o tele
fonistek jak li abonentów. 

W'ę udCllpÓw praoown~6w kasy choryc?, P. R., 2 pr.ze'lIl)'lSł-owoów i jed;ne.'~o, cha
p1'lzyczem referent , wS'ka'Zał. re o<becrue deka prz,e~wko 6 gtosom socJahsŁow. 
kasa chOI~ch zIlaJłduie się w ciężkic~ '\V'a- Po I!łosowaniu czło;rtek frakcji socja
runkach finanso·wych i pr:z.yfm·ow.a.me no llistycznej p. Ra.p al ski za,skze~ soMe 
wyeh pr,a.coW'!11,ków na m.i.~jsce urlopo;v!l v~um se'P:'l'l'at~ i wrueSlienie sprawy 
nych na.raJziq<llby ka:sę na Wi'el'ld.'e wydatki, tel na poiS1~cweJ1ł1e rady kasy chory<:h. 
wOlbec ' C'ze.go uchwalon.o, by urlopy były Następnie p. Ka'łu.żyński poruszył 
podri'elone w ten sp-osó'b. i pracown1,cy sprawę umowy ~łównej z lekarzami i 
podzieliiJli swą pra,cę tak, by ~}(ko w wy- wyrariq życumie, by spłI'awę tę iaknai- W karetce pogotow.ea poprzez ml-asto. 
iąfkowych wyp3.'dk'lch prZYJffiO\\TaĆ no- szybciej z'1iłattwić. 
wy-ch pra-cownlk-lw. . PT'zeds1Jawiciele przemysłowców dlo- . dó 

NalStępni'e omawiano sprawę urzę,dSl~ ma~aJłi się, by perlra!k,tac;e z leJkarzami Upadek 'ze scho w. 
ków kasy chorych powolanych na ~-v;t- prowadzirli. kierownicy kasy wspó'lnie z 50-letni tkacz Mordka Pinczewski 
czeni'a rezerwistów, ~yż. sprawa ta.. nl'C p!'2lewodni>czącym. spadł ze schodów domu nr. 5 przy ulicy 
rem ;eszcZJe za-łatwi,ona l post.a~owt.Ono Wobec spóźnione; pory sp:ra'wy nne Kielbacha. uległszy obrażeniu prawej 
sprawę - tych zasiłków odroczyc a~ ,do załatwiono i odroczono ją do następne- nogi. 
wyd,a:1i.a pr7lCZ rząd nowych przepl,sOW go pOSl-j'edzenia kasy chorych. b, l.. .ekarz pogotowia opatrzyl chorego. 
w tei materji, 

Frakc1a N. P. R. postawiła w~ose~. 'ł Orgje samochodowe. 
by potrąoi,ć pracowr~-kom za dZień n.Ie Psy k ~ s aJ" a .. 
praroO'wany w d-niu 1 mai a.. ~ Dziś o godzinie 6-cj rano na ulicy 

S1)raw'1 ta wywołała dlu~ą c1V1'8·kt1~ J'(, \'Ą,T sieni domu 111'. 12 pn,y ulicy piotr Rrz('zi11~J.\iE'j nr. 74 rrzejechany został 
. . fr.' r t e kowsk;ej 19-1etl1ia krawcowa Al1na Sre- pTlCZ samochód dozorca te~oż domu 

podczas której r'lJ{\~le soc:a IS yez:', ' ł 6!:.1-1,"tll1· \l T(l,lctlty l.(J...·,ąc..,-ko\'i~J.J·. odnio'sl'. . . ł . t . osko\'l' i wy bila pa kąsalJa z.ostć1 a pr;>;ez psa. II ,-', .'~"", , 
Apn:.eCt'W1ar Y Sl~. emu W~l' ' . - . t I S"':'.' ran" dart'" gtQw'Y w okólicy prawe-raziły zd'zj,wiente, t,e wnlosek takl W'y- r ,ekarz: POgotowIa ona f7,Vt ranna... L,.) "( "' . 

go przedramienia. 
Lekarz pogotowia opatrzył rannego 

Liczba dzlewcz!lt. udekaJących 
z domu rodzicłelsklego, wzrasta z ro
ku na rok zatrważająco ... 

Czem to wytłomaczyć-objaśnia 
wyczerpująco film: 

HanIU imię uwo~li[iela ... 
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lIV brudnych -- i stęchłych izbach suteryn przedmieścia rodzi się choroba i 
Kiedyż nareszcie robotnik będzie mieszkał tak, jak jego 

zachodnio·, u ' opejski? 

zbrodnia. 
kolega 

Aktt:a sąd'OW'e wykarują, że istnieją wane domostwa, bez najpxymit)'wniej- nycn, zbyt zalludni onych , niż w czystych I mo dzieje się z podrastającemi dziew
tnry najczęstsze przyczyny zaniedbane- szych urządz;eń, jalk wodociągi i ka.nali- i słon-ecZll1ych. Śmiertelność niemowląt częłami. Poz:bawłone godziwej rozrywki, 
go wychowania: pijaństwo ojca, przed- z.acja, nie mówiąc już o takich ..Iuksu- w Polsce wynosi przeciętnie 22 procent, podlegają ujemnym wpływom koleżanek 
wczesoe opuszcze.nie d<l'1Ilu rodzicielskie sach" jak gazę i elektryczność, wszystko a często co trzecie dziecko nie dożywa i kolegów minorum gentium, sprowadza 
go ~ 74lUhny wPłryw ulicy «az złych to ciasne, cuchnące, bez sł'Ońca i świat- piątego roku życia. Ja:kże wieJiki kapi- jących je z drogi moralnej, ale w pier
ruiesrJkań. Ten ostatni c.zY'ntnik, Móry w ła, może być tylko siedliskiem gruźlicy tał narodowy ginie dla nas be1JPowrotrue wsz:y.m stopn~u pr~)"czyma· się do tego 
po9ba<ci kryzysu mieszkaniowego jest je- i występku. Sikutkiem nieoopowiednich warultllków fatailny wpływ wspólnego sypiania wiel-
dną z największych klęsk powojennych, Jednoizlbowe miesz!kałlie, kióre jest , mieszka,nioW)'chl kiej liczby osób w jednej izbie, a nie-
odgrywa dziś najważniejszą TOIlę. jedlOOCześ.nie kuchnią, pr-rulnią, sypialnią I Mamy wprawdzie dużo przepisów i raz i w jednym łóżku. Łatwo więc z;ro-

Wslku-tek zastoju w przemyśle budo- rodziców, dorosłych i mał-oletnich dzie- regulaminów miejskich i rządowych na zumieć ja:k ' takie warunki sprzyjają rm 
wlanym, zmS2'JCzenia domów przez woj- ci, ~ często nawe.t wynajętym kąte'~ polu postępu w dziedz.1rue hygjeny i zwo winięciu, się różnych ,n.egatywnych dla 
nę, oraz naJtUJrameg.o przyrostu ludności, lu<1ZJ. obcych, w.axsztatem pracy, gdZIe womości społecznej, ale są to tylko pa- Slpołeczenstwa skłoonosC!. 
stwO'Tzyła się taka sytua.cj.a, że w Pol- obok brudu, k~zu,. ster~ s~óry lub że- ljatywy, gdyż istotnym złem jest przelu- Z drugiej strony C'Lyi można w~' 
eoe w chwtU o'bec.nej brak jest około 3~O l~ztwa ,zm'~s~Il.1 są Ja~a~ rrueszkańc,y ~ dnienie miasta i pozbawienie młodego gać, aby przeciętny mieszkaniec miasta, 
tysięcy mieszkań, a w samej Łodzi na- Jest rowtn;L~ rozsadnikiem zarazk\ów 1 pokolenia możności obcowania z natu- robotnik lub rzemi.eślllli.k, kochał SWtr 

pewno około 30 tysięcy. środow.iski~ urągającym wszelkim za- rą i pnyrodą _ źródłem zdrowia i mo- hrudne i cuchnące mieszkanie, bez od-

nic!!o b~Z:!t~= n=::;! sad;ia!!;:ee:' jest jak ogromny wpłYW raJności. T'obiny światła i słońca? Czyż mOżna mu 
Chofnom, kto ~za.ł się panującej tu wywierają zdrowotne stosunki mieszka- Jeśli zainteresujemy sIę 9ŁatylStyką się dziwić, iż nie mając szlachetne; rez.. 
nędzy i ohopnym Most.l.lllrom mies.zika- niowe na organizm ludZIki, z najgłówniej- występków i zbrodni, to mów prz,elkona rywki, nie znając miłych wraż",u uae
oiowym, ten ZTOIZUm1.e dla.ooz.ego rodJ:rl się I S2'J}'lDl czy.nnikiem, sprzyjającym odpor- my się o ile podatniejszym jest do tego I ka do knajpy i tam przy kieliszku ~ 
ty1le zhrodnl, dlaczego grasują u nas chro noo.ci chorób i będącym bodźcem en,e1"- teren Łodzi niż innego miasta, zachod- głusza nędzę moralną i materjalną i re· 
tńcmle epidemje, dlaczego różnie u nas gji życiowej _ słońcem. Tak jak słabą nio-europejskiego obfitującego w liczne sztki swego lepszego "ja", 
w z:asb-a-szający sposób śmierlelność. i be7Jbarwną jest roślina w sklepie - parki i ogrody i posiadającego mniejsze Kwest ja miezskaniowa jest raną ro.. 
Kto porówna nasze przedmieścia z przed takim też b.ladym i anemiczmym, ulega- skupienie ludności, a p.rzedewszysłJkiem piejącą na ciele naszego społeczeństwa 
mieściami miast niemieckich lub cze- ją,cym z latwością chO'Tobom i mało wy- dostateczną ilość mie&ZJk.ań. i pierwszym zadaniem naszych władz 
skic~ temu zdawać się może, że prze- trzymałym w pracy jest człowiek bez Poz.atem w~ute'k braku opieki ro- rZądowych i komunalnych powinno by" 
niósł się przynajmniej o jakieś 150 Jat dobroczynnego wp'ływu słońca.. Wiemy dz.itców, zmus~onych pracować pom. do- rozwiązanie jej lub przynajmniej zała. 
wstecz.. też, że epidemje najwięcej zawsu ofi.ax mem, młode pokolenie przewaźnie jest god!Leni~ ;I'HAT. 

Chaot,czrue, bezsensownie t'OI7Jplaoo- zaMeraią w dzielnicach bxudnych. ciem- skazane na wychowanie - ulicy H T o sa, 

Goście "na gapę". 
.... 

Już 'baki jest porządek rzeczy na 
ŚWJ.""ecie, że człowiek bez cukierni po
dobny jest do drzwi: bez kbnki 

W cufkierni za 25 groszy posied!z:i. s0-

bie ciłowiek na Ik!rrzesełlru, a gdy mu 
się uda. - naweł na kanapce p11Zy ok
~, wypije pół sZlklanki cmrnej Ikawy, 
usłyszy kawałek z drugiej rapsodji Li
S1Jta, pt"7leCZyta w6Z")'stkie pisma, ukłoni 
się łu1ku majomym i ~ mu się na 
poIOO~e !kelner ukł()Qi - W"szysillro 
za 25 groszy! 

Wczomj właśnie wpa&o mi na m~, 
te siedzieć W culkierni to je:że'li nie naj
przy;.emnre;sza !to 'W każdym !Tam naj
ta&aa 1ltZ~ DA świecie. 

Siedzę więc tKlble przy stołlku i prze 
glądam~. oagl~ słyszę za. sobą 
głos: 

- Cą można. się pczysiąść? Pan 
p~?-

- Pl"OSZę barthIo-
PlO ohwili wi&ę przed sobą postać 

lI1łod* jegomościa w meloniku W boia
łych ręka:wic:7Jkach i jasnych gtt-etmch. 
Mł~ec prosi o srlda.ukę białej 

kawy, bierze ga~ę do r-ęki i: nmoa o
kiem oa tytuły4 

SłysaJa.t pan o tym skla.ndalu 1 Samo
bójstwo pięćdziesięcioletniej kobiety ... 
Pomyśl pan., ~e -stra6zne il"t2'JeC.Zy się 
d:zie.ią. Same skanwtile ... Jeden skandal 
po dru~ T<o są ·rzec~y :niesłychane ... 
Niech się panu nie zdaje, że to test taki 
pOSZtCZ~luY" w-ypadek.... r~ pana ... 
Tak_ 

- Tak --. odpowiadam - s-traszne 
~. 

- Czasy - ~ ... W'SZ)"sikti'emu win 
~e są ilJa$'1Je czasy._ Okropne czasy. Po
m)'1Śl pan. Ciągle samohójstwa. Na każ
dym !kroku samobójstwo. 

- Tak. Samobójstwa ... 
- A to źle... źle.. 
- Tak, tle._. 
Nagle młodzieniec 7l1"YWa się z krze

$la i powiada do mnie: 
- &nlzo pana przept'Uzam. Dzię
~ Na. cbwiłecśę tylko. Zauważyłem 

Złodziej, złodziejka, złodziejstwo •.. 
Język nie jest strojem kobiecym, wy - naród nie wyszedł jeszcze z dZ.i<:zy-/ 

st.aJwion-ym na dziwaclwa mody i wy- zny. 
mys~y przymilenia, który;by wolno by- Język jest prosty, kiedy rzemy za- I 
to gIąĆ, wyhęcać i pmeralbiac, żeby go de, wyn~osłe myśLi igłębokile poję- ) 
potem poTzucić i z.anie.chać. cia może wydać zwięźle, z:roz-w;niale i 

Język jest znamieniem, rozróżniają- sposobem ilbUżonym d{) mowy potocz
cem od si:ebie narody i ich polkolenia, nej. Język może być zawikłamy co do 
tak jak imiOttla, nazwiska, herby i przy- prawideł gramaty~~nych, a prosty w wy 
dlomki rO'Zróżn.ila;ą osoby w towarzystwie raieniu rzeczy i myśli. 

JeżeLi więc 'każdl)' OIbraJŻa się i obu- J~_.1,' . bł~.l6 ~~11_ 
rza, kiedy kto jego naZ'Wisko przeikręca ciel1 kI~iIl1e zn{)SI. "'"" wyt' f<1'A szla1crLY: 
i ka'leczy, IZ równą słu.smością uratżać karżd '"":" \J~p:aw!~ z~sz .~ one. 1 
się powinien naród, kiedy kto ośmiela I ą Ole aBClWQIS }ęzy P?pr~Wl.a 
S~ę ~_IL' ć· .J~! • ć' . k' cZJerW'OJlym atramentem lub ołowklem. 
~ .t'~~~. cwl'a 1 OUIJUenra Jego Jęz.)" l 

wyra:zy oddawna i powszechnie przy- Błąd w języku jest huk tłusta plama 
,jęte. na fO!togt1a.fji ma~ki dbo ja'k kolorowa 

J'ęZ)'Ilt jest wskazówką stoptni.a, do lab na smokim.gu. 
k~ego ~'STZedł naród w cywilizacji i Język, jak 'ludzie, może być biedny 
OSWleC01t1u.. ,i bogaty. W przeciwieństwie zaś do lu-

W pewnej amerykaii'skłeJ fabryce wy. 
robów metalowycb zdarzały się nad. 
zwyczaj częste krad~ieże. Fabryka nie 
chciała wprowadzać rewizji osobistycb, 
aby nie naruszać godności osobistej fun
kcjonarjuszy. Nareszcie Jeden z inżynie
rów wynalazł wspania~ą pułapkę na zło 
dziei: skonstruował on rodzai bramy, 
przez którą wszyscy pracownicy fabry
Jd, począwszy od dyrektorów, musieli 
wychodzić. Brama stalowa była równo
cześne silnym elektromagnesem, który 
przyciągał przedmioty metalowe. znaj. 
dujące się w kieszeniach i w ten sposób 
wykrył złod~iei • . 

Jeżedi języ'k jest ci1emny, nleokrz:esa- dzi język bogaty nie płaci podatku do
ny, ubogi w wyrazy na C1kreśd'enie rze- chodowego, czyli nic nie traci, a nawet 
czy. ~yśH i nami.ęrtności w rozmaitych pr:oociwnie, im język jest bogatszy, tern 
odClewach, przeIDlana.ch i stopniach, - wi'ęcej zy,gkuj.e posreoOowama wśród swo 
j,eieli prawidła wyma\viania i pisania ich i obcych. 52 desperatów leżących na 
llIi:e są ustanowione i doDrze oznaczone W języku polskim jest jeden wyraz szynach przed biegnącym 

stale przeze mnie eksploatowany w mi- pociągiem. 
gawkach: Na inji kolejowej Tokio-Hachioji PE> 

- Złodziej, złodziejstwo, z'łodz:iejka. dzący z szybkOŚCią 100 kilometrów na 
Czy panowie lin~wiści nie byliby godzinę pociąg pospieszny, wstrzymany 

gi- skłonn i do odnalezienia innego wyrazu zost,al nagle I?rzez maszynistę. 
na oik'reśJ.enie tej tak maJo przynoszą- NIezwyczaJny t~n \~ypadek wy:votat 
cej lJaszczytu czynności, jaką jest "po- pewną konst~rnacJę ,wsr~~ podr,oz~y~~ 
życzanie na wiecznej rzeczy pamiątkę"? - zdawało SI ę bOWiem, lZ stał SIę ]aklS 

tu znajomego. Muszę dojść do niego .... 
Ale tylko na chwileczkę... Bardzo pro:e
praszam. 

. Gość od~hodzi od mego stolika, 
nIe w tł()ku - i znowu zostaję sam. 

Kelner podchodlli do mnie. 
- Płacić! - w.ołam. 
- Prozsę .... 
- He!1bata i ciastko ... 
- A te pół czarnej? - pyta up1"zej-

mi'e kelner. 
- Nie wiem. Ktoś siedział. Jakiś 

młodzieniec... Odszedł... 
- Rozmawiał przecież z panem. Pan 

musi zapłacić ... Siedział z panem. 
- Ależ przecież ... 
I musiał'em repłacić, 
A gdy wychodlliłem, słyszałem za 

sobą: 
- Pan pozwoli, że się przysią,dę. Na 

chwileczlkę tylko. Ach, cię:ż.kie czasY"'j 
cieżlkie omsy... Bolski. 

A · J' B ok dł wypadek WIęC... amna . ra a swą pa- I t t ' . dl t ś . k'lk 
nią. Zł-odzi>ejkę schwytano. Sąd skarał .' S O me w o egio CI I.u metrów od 
ją na 14 dni aresztu Juris. kol parowozu poukładało Się na szynach 

. 52 robotników koreańskich, l.ajętych 

HHlWij imi~ llWO~li[iela ... 
- to najsubtelniejsze, jakle kie

dykolwiek widywano na el<ranle. 
wniknięcie w istotę miłości. 

przX pracach kolejowych. 
Zadna perswazja nie mogla ich sklo .. 

nić, aby odstąpili na bok. 
Robotnicy postanowili bowiem um. 

rzeć i upornie trwali w raz zajętej po
zycji, prZYCiskając głowy do szyn. 

Powodem tego rozpaczliwego kroku 
byl żal do władz kolejowych które 
wzbraniały się wypłacić ja.kiejś ~umy. 

Koreańczycy czuli się pokrzywdzen\ 
oraz oszukani i postanowili zemścić się 
na wladzach kolejowych przez gromad
ne samob6jstwQ. 



( 

lmiert Olgi nowikow, makomiteJ ~YPIOmftlll rusJJ~Kml 
Piekna i dowcipna rosjanka miała wpły\v na najwy ... 

bitniejszych dyplomatów angielskich. 
Niezwylde ciekawą postacią w świe- lecia, do Londynu, utworzyła dokoła sie 

cie politycznym Europy przedwojennej bie grono najwybitniejszych umysłów 
była zmarła w tych dniach w Londynie Anglji. Stałymi gośćmi jej salonu byli ta
w 85-ym roku życia, nie oficjalna dypIo- cy ludzie, jak Carlyle, Tyndall, historyk 
matka rosyjska, Olga Nowikow. freeman, froude Kinglake, Charles Vil-

Z domu Kiriejew, poślubna w 1860 liers i Oladstone, który należał do naj
roku pułkownika sztabu jeneralnego No- serdeczniejszych jej przyjaciół. Publicz
j\Vikowa., który jednak wkrótce potem ną tajemnicą było wówczas, że pani No
p;esz-edl ze świata. Piękna, dowcipna, wikow inspirowała kampanję Oladssto
pe1na wdzięku pułkownikowa odbywala ne'a przeciwka polityce Disraelego pod
'od tego czasu coraz dłuższe podróże po czas wojny rosyjsko - tureckiej. Disraeli 
Europie zachodniej, osiedliwszy się w nazywał ją z przekąsem "członkiem par 
k-ońcu ~ granicami Ros}i. lamentu angielskiego dla spraw rosyj-

Kariera jej, jako dyplomatki, rozpo- ski ch" (M. P. for Russia) . 
. c:zęła się w Wiedniu, gdzie pani Nowi- I słynńy dziennikar~ William Stead 
lrow zamieszkała u swego szwagra, am ulegał jej wpływom, a w 1909 r. napisał 
basadora przy dworze wiedeńskim, No- dwutomową jej biografję. 
;wi!w'Wa. Beust był tam pierwszym z dy W ostatnich latach przed wojną 
ploJ.Ua.łów, którzy ulegli jej czarowi. Wy wpływy polityczne pani Nowikow zna
włerała bowiem, zwłaszcza na star- cznie osłabły, nie mniej jednak i wów
szych dyplomatach, talne wrażenie czas jeszcze głośny korespondent peters 
wdzłękiem, inteligencja, i dowcipem, że burski "Daily Telegrapha", dr. Dilon, 0-
pr~wała ich do siebie. raz korespondent londyński dziennika 
~óslszy się następnie, na począt "Nowoje Wremja", Wesselickij, należeli 

la .. ~o dz.iesi~a lat ubIegłego stu- do zaufał1Ych jej przyjaciół. 

Dziecko ' wypadło z 5 piętra. 
Smary je w cudowny sposób ocaliły. 

'VII Rzymie zdarzył się niezwykly rączce. Przy maleństwie klęczała szlo
~. W jednym' z domów na via chaja,ca matka, wokoło tłum nadbie
Ooito na piątym piętrze, mieszkaia, pafl- glych patrzył w zdumieniu na to niezwy 
&tWo Lapenna z trzyletnim synkiem ful kle zjawisko. 
~"iłem, G którym w tej chwili mówi caly Przybyli lekarze zabrali J"ulvia do 
Rz,ym. Dziecko to wypadło z 5 piętra szpitala św. Jana, by poddać go w ciągu 
na podwórze, nie ponosza,c najlżejszego 24 godzin, szczegółowym badaniom. Ba
potłuczenia. liśmy się wszyscy, czy dziecko nie po-

Oto co opowiada o po~zym wy- niosło jakiegoś wewnętrznego szwanku 
~ ojcec maleństwa. .. ·od doznanego wstrząsu. Ody następne-

Było to okolo 3 po pot w medZlełę, go dnia przyszliśmy po naszego Ful via 
~ właśnie. obiad i wraz z skakał on wesoły, jak zawsze, po ogro
~ chciettśmy zasiąŚĆ do pokera, dzie szpitalnym. 
~ d!zieci przyjaciół na~ych bawiące 
ih z fułviem w sałonfku, p!"ZY otwar
bln balkonie, podniosły straszny 
kDr;yŁ Wpadtem do pokojU i przerażone 
oczy moje szakały dziecka, naraz spo
strzegłem, że mój jedynak wisi na 
gzymSie, przylegającym do balkonu. 

Nim zdążyłem schwycić go za sukien 
tę. Pnłvio spadł. Wprost nieprzytomny 
~ przerażenia przechyIHem się z balko
nu i widziałem, jak maleństwo, zaha- ł 
~ się przez chwilę o sznury, do 
suszenia bielizny, rozwieszone n;=!. dole 
między eknami, runęło na podwórko. Po 
pędziłem na dół, gdzie już przedtem na 
mój krzyk zbiegła żona i przyjaCiele. Są 
'dzilem. że znajdę już tylko zmiażdżone 
Rlloki mego jedynaka. 

Ale stal się cud! 

Halwij imi~ nwo~li[iela ... 
- to najsubtelnłejsze, jakle kie

dykolwiek widywano na ekranie, 
wniknięcie w Istotę miłości. 

CZYTAJCIE 

"REPUBLIKĘ" • 
Pulvio siedział na ziemi i bawit się ..... 'W~~ ... ,~M~~~UVę., ...... 

·pa.jaeem, którego spadając zacisnął w ~~~~ftftftft,ft~ft~~ft~~4' 
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Kryminalny romans kinematografsczny. 

Wi~ ic n€ay zdołda Mr.ńka przy 
swoim wyjeżdizile z N:cei prze,vidzieć, 

ale :nie wszystko. To też energIczne 
posziukhvania, wszczęte pirzez policję 
t~cejską dOttarly llH!bawem do prze
h"iadczenia, z.e Mańk~. ukrywa Silę w 
E-tuyżu. Pra'gnąc zmyJlć eweMiua;1lą po 
gt~, Mańka zapewnih pmtjera, że je
d~~~ w przedwnym kierunku i udała się 
na dworzec !1"zeczywiście "VI' chwili odej 
'ścilt p-ociągu do ~.ranicy włoskiej. NLe 
domYŚlliiła silę wszak.~~, że nal,eżalo się 

ro'lpirlOlSlzyć i nii'e j'e-::hać raz,em, a,by n.ie 
w'lbud!ZI1ć p,o:d;ejJrwT)ia, że wszyscy człon 
JkO\\'Ii-e jei o't!o'cren:a ndeżą do jednej 
bandy. 

1 ;0 'te~ policja nie zadowo.liła się by 

na j'1l'llili!ej j,nfolfmacJami portjera, Co do 
kii>erunku wyjazdu Mańki, a mi też co do 
godziny o.d:~jścia pociągu. Szeregiem 
pytań zdołan·o usŁali'Ć, rozpytując tra
garzy i urzędniików kOilejovrych, że 

grono osób, zlożone z jednej kobi,ety i 
p'1ęciu rnężczyll11 wyruszyło w stronę 
Pa'ryż.a, Rysop~'s Mańki z począŁ'kunie
zupełnie od!p·owiadał rzeczywistości. U
rzęd.n~cy kolejov.-i bowiem widzieli da
mę vi kosfjumiJe o deseniach szkockich , 
port.j.e'r nail:omi,ast twierdził, że Mańka 

mia:la na sobie płaszcz k-owerkotowy, 
J.ednaikż,e goni'ec hotelowy sŁwie1rdzil. że 

zdjęła ona płaszcz i s·chowała go do wa 
Jli'zkli p,odczas przejazdu samochodem 
na d!wolTzec. 

Premjer Mussolini w klatce ulubionego swego lwa.. 
GW 

Pogrzeb japoński w Wiedniu. 
Spalone zwłoki samobójczyni wracają w urnie do 

kraju cbryzantem i wiśni. 
Przed kilku dniami donosiliśmy o tra tam w ojczyźnie. Ody umilkł szept poru 

gicznem samobójstwie japońskiej pianist szyli się ze swych miejsc japońc~ycy i 
ki Hi-Sa-Ku-No, która pozbawiła się ży- każdy po kolei, zaczynając od posta, pod 
cia w Baden, pod Wiedniem. chdzili. do trumny, składał przed nią głę· 

Onegdaj odbyło się w krematorjum 'boki ukłon i nie odwracając się plecami . 
wiedeńskiem uroczyste spalenie zwłok - wracał na dawne miejsce. 
tragicznie zmarłej artystki. Po skończonem pożegnaniu zagrał", 

Smutny ten obrzęd zgromadził tłumy J 

ciekawych wiedeńczyków, oraz całą ko organy żałobną melodję, a trumna zesu .. 
lonję japońską z posłem na czele. nęta Się. w ogień p~leniska. ., 

Europejczycy spragnieni byli jakie- Za ~I1~a !y&:odn.I, gars~ka pO~)lolow 
goś nadzwyczajnego widowiska egzo- znak~mlteł Plams!kI :VTÓCl.W zapIeczęto 
tycznego, tymczasem spotkało ich roz- wanel urme do ZiemI praoJców. 
czarowanie. Powszechną uwagę zwracał brak kC) 

Obrzęd spalenia zwłok był przejmu- biet japońskich podczas obrzędu spale
jący zgrozą a walnie ku temu nastrojowi nia zwłok. 
przyczyniły się zwyczaje japońskie. 

Wśród powodzi kwiatów ustawiono 
trumnę na katafalku a na kazalnicę wstą 
pil duchowny starokatolicki, odziany w 
ceremonjalne szaty i pomimo to, iż Hi
Sa-Ku-No pyła wyznawcznią religji nis
to, odmówil za nią modlitwę żałobną. 

Liczba dziewcząt, uciekających 
z domu rodzicielskiego, wzrasta z TO 
ku na rok zatrważająco ... 

Czem to wytłomaczyć-objaśnia 
wyezerrująco film: 

Halwii imie nwo~li[iela." 

ford w Anglji. 

Potem zabrał głos poseł japoński, nie 
zrozumiała była jego mowa, ale wzru
szające musiały to być stowa. skoro na 
wiecznie uśmiechniętych obliczach ja
pończyków zagościł smutek i zauważo
no jak usta ich drżały ze wzruszenia. 
Po słowach posła, zbliżył się do trumny 
jeden z japończyków i zaczął mowę cichą 
cichutką, jakby przeznaczoną tylko dla 
zmarłej którą żegnał w imieniu swojem i Ford zdążył już wyprodu!kować w 
wszystkich jej bliskich tutaj w kaplicy i Ang1lji 200,000 automobilL ' 

Nie ZJwł oczni'e wysłanlo depeszę do desłano do Paryża. Jeden z wywiadow
Paryża, aby stwlerdzQalo, czy taka grupa ców natknął wreszcie na Franka, cho'ć 

pasażerów nlle wysi.ąd.zlte z wyznaczo- nrue znał go osolbiście zupełnie. \V kn", jp 
nego pod~gu. O-dpowiedi nades:zła od- ce tej W1"11Iiikła właśnie bójka, spowo
mowna, co byłi() zupełnie zrozumiałe z:e dawana tern, że Franek zbyt natarczy' 
wz:ględu na bo, że całe towarzystwo za- wIe .spo.g!ądał na j.edną 'L obecnych tan: 
trzymało s~ę jeszc'ze na jeden dz.ień w kobie:', będącą w to,v-arzystwi,e znanegc 
Marsyl'ii. PoHcja nł'e domyśliła się, że apaSZ8 z:lwooowego Pawła Benier. 
podróżni m(}~li zatrzymać się w d,l'o,dze Apasz. był tTo~hę podocho,cony, Fn. 
i przez pewtt1en czas przypus'zczal-a, że rwk też, pook!waz posprzeczał się 2 

istotnie po~echaH do Wloch. co byłoby Antkiem. który ni~ chciał mu Łow.arzy. 
zupełnile możliw'e, howiem we \Vłosz·cch szyć na spacer. W o':> c::: tego Franek 
bylihy przed fra'TIC11ską pofitcją zupełnie wyszedł ';am i upił ;,~ ~ niesłychanie, bez 
bezp1eczni. skacenia c0pl'1awda poczucia rzecziTWi-

Na wszelki wypadek jednak posIano stOIŚCi. Fra]1ek nie sDó)gląda~ bynajmniej 
do Pa.ryż3. trz.€ch dzielnych wywhdo,w- zreslzd:ą na towarzys.t::'d:e P.a.wła z jakimś 
ców z poleceniem odszu,kami.a zbiegów. więkslzym zaint,eresowan.iell1, poprost>! 
N1eł,atwa to była Slprawa, ponieważ całe przyglądał się j.ej i n,J.pawal jej specy
to'WatJ.~zystW'o, jak wiadomo, miało fał- fuczmym, j..rawdzhvie pa'yskim urokiem. 
szyw·e paszporty, wyr<Oibione ni'e na swo1je To p'o-\-vłóczysŁe spojrzenie Franka 
nazwiska plnez wprowadz·onego w błąd haTdzo r·Otzgnie wał o t1owarzysllącego 
prZlez M.ańkę sekretarza ambasa,dy. owej d,a;ml1e oSlOib ndika, kt6ry zaczął wy

Biuro adres·owe n.ve mogło więc udz.i,eJcrć rażać ni,eza·dowo-len1e w sposób ba/rdzo 
a.gentowi z Nkei informa.cJi, o jaki.e dla Franka nilepochlebl1Y' Ten nie bar
prosi\ł. d:z;o zdawał sobie s'pfiawę z tego, o' co 

Nie n1logąc s~ę ni(; aowied:l!ieć w bi-u- Pawłc)I'wi che,dzi. Zwrócił się więc do kel 
r:z;e adresowym wY'Ariad1owcy udali się r,lera z prośbą o przetł luuaczenie mu 
na poszukiwanlle w ki,erunkn knajp i re'" słów Pa.wł.a, porozum1le'wając się z keI, 
siall'racji n,a M ontmantrze , 'XTiedz.i.eli do- nerem jakąś bezkszbł,tną mieszaniną 
brze, gdzi,e szukać uC:eki.nierów. nie'llliecki,ego z fran:,:u,S'zczYZt11ą , której 

T'rudno był·o cośkolwiek wywniosko- t'rochę nał)'lkai sie w N1cei. 
wać z dość filewvraźnello opisu, jaki n3 (D c. n..l. 
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• Gdy nikogo niema w mieszkaniu, sta 
ty Maciej wyciąga z pod łóżka starą 
harmonję, owiniętą w czarny łachman, 
g;tadzi ją czule ręką, poczem siada w ką 
ciku i ~hutko, by nikt nie usłyszał z 
podwórka, wygrywa smętne melodie, 
które przypominają mu jego dawną mło 
dość. 

Czasem żona jego przysłuchuje się 
tównież muzyce, odkłada wówczas naj
pilniejszą nawet robotę, siada na stołku 
obok męfm, głowę opiera na dłoniach i 
słucha. 

W pokoju jest zupełnie cicho - o
chrypłe dźwięki starej harmonji brzmią 
donośnie a Maciej, wsłuchany w muzy
kę, odchyla w tył głowę, nogi wyciąga 
i na twarzy ziemistego koloru ukazuje 
się uśmiech zadowolenia. 

A gdy Maciej kończy sw6j recitat" 
odkłada instrument, pochyla głowę i 0- ' 

boje przez długi czas siedzą nieruchomo 
wpatrzeni w brudną podłogę. I 

I 

Czasem przerwie ich zadumę czyjeś 
pukanie do drzwi, czasem Madejowa, 0- i 
cierając łzę fartuchem, odzywa się do 
męża: 

- No, stary!... Dosyć na dzisiaj!... 
Mąż wstaje ze stołka, wychodzi do 

drugiego pokoju i udaje wesołego, po-
gwizdując sobie operetkowe melodje, 

i ti4,. ., 
k'ich okolicznościach odbyło Sl~ pamięt
ne kupno. 

Przechodząc ulicą. nauczyciel zauwa 
z:yl na chodniku kilka figur 7. brol1zu i 
porcelany, rozłożonych na chustce. o
bok której stał jakiś rudy chłopiec, krzy 
cZąC w niebogIosy : 

- Figurynki szczęścia! ... figurynki 
szczęścia! 

Zbliżył się więc do chłopca i zapytał 
na czem polega owo szczęście. - A clIło 
piec odrzekł: . 

- To są figurki, przywiehione ze 
Wschodu ... 

Nauezyciel chciał już pójść dalej, gdy 
nagle wzrok jego padł na Pi er :0ta I Co .. 
lombinę· 

żona zaś bardziej skora do płaczu, nie Dziwny wyraz twarzy pary tanc':lrLY 
może się od łez powstrzymać i ukrad- naturalne ruchy, pięknie rzetbione fIgu
kiem oczy wyciera, chlipiąc zcicha. ry - zwr6cily jego uwagę i nie pozwoli 

- No ... Co tam znowu!. .. Łzy nie po ly mu odejść z tego miejsca. 
mogą!. .. Przeszła młodość, przeszła!... - Ile kosztują te dwie figurJnkU .-
Nic nie pomoże... zapytał. 

Więcej nie może mówić, bo mu już - Które pan my§li? .• Te?_ T~ są 
łzy w gardle ściskają l żeby sIę nie roz- najszczęśliwsze ..• Kosztuią 60 złotYi:.h ... 
płakać przestaje myśleć o terafniejszoś Nauczyciel nie mIal tylu pieniędzy, 
ci, przywodząc na myśl śmieszną jakąś pokiwał więc tylko smutnIe głową i 
historję, która odciąga go od łez. chciał odejść, lecz sprzedawca go ta-

Tak się dzieje w dzień powszedni. +rzymał. 
"V niedzielę zaś i święta rzecz ma się - Radzę panu je kupić ... - szeptlll 

tgoła inaczej. 
Starzy nie mają nic do roboty, sie

dzą więc na kanapie i przyglądają się fi
gurynkom z porcelany, stojącym na pa
rapecie pieca. 

figurynki ubrane są w kolorowe tiu
le - ona nosi strój Colombiny, on jest 
ubrany jako Pierrot. 

Niegdyś - bardzo dawno temu -
gdy Maciej był jeszcze Maciusiem i cho 
dził do piątej klasy gimnazjum, obie figu 
rynki trzymały się za ręce, tańcząc ja
kiś nieprzyzwoity taniec. 

Potem - zdaje się, że wskutek tobu
Lerskich kawałów kota - figurynkI w 
szybkim tańcu spadty na zemię i przer
wały taniec. 

Colombina potłukła sobie nosek, Pi er 
rot rozpłakał się, a co najważniejsze por 
celanowa parka rozłączyła się i od tego 
czasu Colombina zastygła w duchu ta
necznym z podniesioną nogą, a Pierrot 
został sam z wyciągniętemi rękoma. 

mu do ucha. - Pan nie pożałuje ... 
I wcisnął mu figurynki do ręki. 
- Ależ brak mi pieniędzy ... Nie mam 

przy sobie - tłumaczył się nauczyciel. 
- NIe szkodzi ... Da mi pan innym ra 

zem ... 
Nauczyciel kupił Pierrota i ColombI

ne, przyni6sł figurkI do domu i postawił 
je na piecu. 

Dziwna to była zabawka. 
Właściwie wyglądała zupełnie tak 

samo, jak inne zabawki . tego rodzaju, 
mimo to jednak było w wyrazie oczy o
bydwóch postaci coś niesamowitego, coś 
niezwyklego. 

Gdy Maciuś zaczął chodzić do szko
ty figurynki byty jedyną ostoną po 
żmudnej pracy odrabiania lekcji. 

Maciuś bawił się porcelanową za
bawką, ocierał z niej kurz, a raz - pa
mięŁa - gdy przyszedł ze szkoty bar
dzo smutny, bo dostał zły stopień z ma 
tematyki i groziło mu pozostanie na dru 
gl rok w tej samej klasie - usiadł na 
kanapie i smutnie głaskał twarz blade~o 
Pierrota. 

Chłopiec w pewnej chwili sp0jrzal 
na zabawkę i przestraszył się. Nie mógt 
tego zrozumiec ~ twarz Pierrota by ta 

- W44 = 
zupełnie zmieniona - oczy zamglone, u
sta miał zaciśnięte, jakkolwiek przed
tem zawsze byty zlekka uchylone, po
kazując kilka perlistych ząbków. 

A gdy Maciuś dotknął ręką twarzy 
pierrota. poczul wilgoć łez ... 

\Vięc Pierrot plakał? .. 
Od tego czasu w domu zaczęto pilniej 

obserwować tajemniczą parkę na piecu. 
~cisłe obserwacje nie wykazały jed

nak nic nadzwyczajnego, figurynki tań
czyły nadal nieprzyzwoity taniec, nie 
zdradzając żadnych, nadprzyrodz"'nych 
zdolności. 

Pewnego wieczoru, gdy ojciec Ma
ciusia wrócił z miasta i zmęczony siadł 
na kanapie, od.poczywając po trudach 

bakalarskich - zerwał się nagle z ka
napy ł krzyknął. 

- Marta!... Marta!. .. Chodź - no L 
Patrz! ... 

MatIs:a przybiegla z drugiego pokoju 
i zastała męża stającego po środku po
koju z wytrzeszczonemi 'oczyma z ręką 
wyciągniętą w stronę pieca. 

- Patrz!... Patrz!. .. - krzyczał oj
ciec. - Ukłoniły się!. .. 

- Kto? - pytała tdziwiona matka. 
- Figurynki!... Sam widziałem!... 

Widziałem, jak przerwały taniec i ukło 
nlły się w moją stronę!... Słysząłem na
wet śmiech!... One się śmiały.!... 

- Nie bądź głupi - roześmiała się 

matka. - Jesteś senny i zmęczony ... 
Przywidzlao ci się ... 

Ale tego samego wieczoru, gdy mat
ka była sama w pokoju, ogarnął ją 

strach, bala się spojrzeć w strOl).ę pieca. 
Ojciec spał na kanapie, Maciuś leżał 

w ł6żku w drugim pokoju, a ona siedzia 
ła jeszcze przy stole i szyła. 

Gdy miała zamiar położyć się już 

spać l podniosła się z krzesła, mimowoli 
rzuciła wzrok w stronę pieca - i za
marła z przestrachu. 

Tam - - na piecu - - Colombina 
kiwała do niej palcem -..,.. wzywała ją do 
siebie - --

- J6zek!... - krzylmęła na męża -
Józek!... 

Ojciec zerwał się z kanapy. 
- Co się stało? .. Czego krzyczysz? 
- Tam! - ~ i pokazała na piec. 
Ojciec wybałuszył oczy i spojrzał na 

figurynki. Staly nieruchorne na dawnem 
miejscu. Ten sam ruch taneczny. 

Nazajutrz przyniesiono do dómu te-
logram. 

Pomysłowy Maciuś starał się wów
czas połączyć z powrotem rozdzielon~ 
parę kochank6w, zużył w tym celu to
rebkę mąki i wiadro wody, wydal całą 
tygodni6wkę. otrzymywaną od rodzi
ców na kupno kleju - lecz przeproszeni 
na krótki czas kochankowie nie mogli 
się już pogodzić i figurynki po chwili 
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znów się odlepiały. 
Dla Macieja i jego żony porcelano\ve 

figurynki stanOWiły pewien 3akramen
talny symbol. 

Ojciec jego, nauczyciel śpiewu i mu
zyki, kupił je podobno w dzieil przy jścia 
na świat pierwszego dziecka - Maciu
sia. 

Ckarna jedwabna została zostawiona w do
rożce w środę dn. 29 kwietnia przy prze
jeździe z ulicy Nawrot na Oworzęc fabr.
Łódzki o godz. 7 rano. Łaskawy znalazca 
lub też dorożkarz zechce zwrócić za sowi
tym wynagrodzeniem, Ewangielicka 7, Jn. 19 

By! to prezent dla żony. Długo po
tem stary nauczyciel opowiadał w ja- 3J!B1lBllBl!P]l!Bl!BllBl[Bl!BllBl~!Bl!Bl~!Bll\I?3łlB1!Bl!BlIBłl13l!B1lBlll3J!B1lBl!BlfBl)Rjlł3i 

- "Spadek 10,000 dolar6w konsulat 
amerykański" . 

Teraz dopiero zrozumiano znaczenie 
ruchów figurynek. Tajemnicze lalki por
celanowe nabrały więcej jeszcze zagad
kowości i dla całego domu stały się sym 
balem nadprzyrodzonych sil. 

Gdy ojciec Macieja umarł, Pierrot 
zwiesił smutnie głowę i oczy mial bar
dziej podkrążone, niż zwykle. 

A gdy Maciej ukońCzył gimnazjum l 
ożenił się z piękną ale biedną dziewczy
ną obecną pani'<,\ Maciejową ~ figurynki 
na piecu nie mogły się powstrzymać od 
wykazania radości, jaka wypełniała icb 

serce. 
Pierrot z podniesloną do góry gtow~ 

wywijał obertasa, Colombina roześmia
na tańczyła do upadłego_ 

Wszyscy w domu pr~zwyczaili sI~ 
powoli do niezwykłych popis6w porce
lanowych lalek i potem już nikt sIę nie 
dziwił, że Pierrot płakał razem z Ma
ciejem, lub Colombina kiwała palcem na 
Maciejową. 

Starzy jednak czuli nadal pewien kult 
dla figurynek - nie oddaliby ich za tael 
ne skarby, strzegli tę pamiątkę po ro
dzicach jak oka w głowie. 

A w niedzielę i święta siadywali na. 
kanapie i przyglądali się figurynkOm. 
wspominając dawną, minioną młodość. 

r., 
Pewnego dnia - było to w koń~ 

czerwca - stary Maciej wr6cił z pracy 
wieczorem do domu, i zastal żonę smu1 
niejszą niż zwykle. 

- Czy się coś stało? - zap.ytat. 
Maciejowa westchnęła ciężko. 
- Pierrot stłukł si~ na drobne kawal 

ki ... Nie wiem._ Sam zleciał z pieca .. By 
łam przytem .... 

Maciej spojrzat na piec. Colombina 
stała jak zwykle z podniesioną nogą tyl 
ko oczy miała nieco przestraszone f 
ździwioną minę. Pierrota nie było. 

- Głupstwo ... Kupię innego ... Dobrze 
się stało ... Te figurynki nie dawały mi 
spokoju .. . 

Maciej zjadł kolację i p~tożył sle 
spać. 

O drugej w nocy Maciejowa usłysza 
ła ciche jęki w pokoju. Zbudziła męża. 
Otworzył oczy i patrzał nieprzytomnie. 

- Maciuś ... Maciuś ... Co ci się stało? 
A on uniósł do góry powieki, mach

llął rękoma i wyszeptał: 
- W drobne kawałki, co? .. Sam?. 

Sam zlecial? .. 
Całą noc Maciejowa spędziła prz) 

łożu męża ... 
Nad ranem stary Maciei umarł... 

•• .. ' 
Maciejowa została \V mieszkanlu s~ 

ma z Colombi:lą ... 
Smutne jest życie .... 
Maciejowa :siedzi teraz sama w nIe..

dziele i święta i patrzy na pIec. gdzie 
tańczy Colombina ... Ale nie długo. -
Kiedyś przecież musi figurynka '5ZCZ~ 

ścia spaść z pieca i potłuc się na drobiU' 
kawałki, a wówczas ... 

KONIEC. 

liczba dziewcząt, uclel<afących 
z dom rodzicielskiego. wzrasta z ro 
ku na rok zątrważająco ... = Czem to wy tłomaczyć- objaśnia 
wyczerpulll,co tihn : 

ftalwii imie UW8~lidela ... 
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Na marginesie biegu sztafeto\vego Łódź - Warszawa. Wyniki • zagranlczneo ..--:0:---..... 

Kto zdał, Ci kto nie zdał egzaminu 
dojrzałości sportowej. 

...--...:0:----

Odwołanie zawod6w wiedetiskich ,Sparta. (Praga) - Amatorzy 
z powodu ulewnego deszczu. (Wiedeń) 2: O. 

Wiedeń, 5 maja Praga, 5 maja 
' Sprawdzlliły się niestety, wsz.ystkie 

hasze przewidywania. Bieg sztafetowy 
Łódź - Warszawa mi;ał do pokonania 
prócz prz,ewid:rianyoh prze:z nas .na tem 
miejSlCu pn;e&zkód, }es.z.<:ZJe i inne, "na"d ... 
zwyczajne dodatki" w postaci wywró~ 
canba się samochocLu., wiJozącego współ
za:wodnik6w, zakońcZlonego. ni'eznaczne 
na szczęśde poturbowanie tychże. Do dal 
szej e'kspeldy1cfi, zawad. z usztkodzonlego 
s:amo<:p;odu UlŻyŁo samochodu stojącego do 
dyspozycja. prasy i w I\len sposób, jak na 
pilerwszy ra"z gigantyc7Jną tę iJmprezę SpO!l' 
t-Cl'Wą w P!olsce z D-i1emałym sukcesem do 
pt'OW!UROIl'O s'ZCZęś'l:i.wi'e do końca, 

Nie ooesZ1ł<> si'ę wprawcLzk bez wy 
bryków n&szych cttleltllttl.ych, a wojowni. 
czyoo ktrWobków, e mO'2jllilwości: który·ch, 
na czasie tlipI"z,e&za1irśmy kierownictwo 
biegu. Jednakże sądzimy, :re smutny ten 
faM najlepiej będzie pmemłlczeć, zano
towawszy go saMe, jako te,d'ną z naiła
t.jszych 00 pdk-ooani.a w pr.zysz~ości 

pr:z.eszkodę. 

Egzamin spn2wnoścl zdał z calem 
słowa tego znaczeniu młody zarząd 1.. 
O. Z. L. A. z prez'eSre'IIl p. A. J100sem na 
eze'~ pokO'łluiąoe tllezlicrone tTua'ności ni~ 
tylko z samym biegiem złącLone, t. j. 
czysiQ s~, na ta..k wielką skalę 
zakr<>jooe, JeCIE i ",ide mych., jak choć 
by zakwaterowanie około 150 osób przy 
byłych w nocy z: soboty Da niedzielę z 
Warszawy. Przybył>ych goŚCi WaTSZ3.W 
sJcich umicicilł członek 7JM'Ządu Ł. O. Z. 
L. A., p. porucznik Konopacki w kosza
rncb 7A~'ogi łódzkiiej, poSlławionych ży
czliwie do dyspozycji zarządu ł..O.Z,L. 
A. pruz wojskowość. Czynności zwią

zane z 1.l!Illitegz,czenrem ~ci kw.aly do 
godz;icy l-SZlej w nocy z soboty .na nie
dzWę, a 1uż wcresnym t'ank~em cały 
zaJrZ'ąd Ł. O. Z. L. A, hył czynnry: -trzeba 
b)'ło bowiem i <> odpowiednim posi,lku 
dla tak Dicznrych gości pomyśleć, a przed 
9-tą ramIO na strurcie poczynić wszelkile 
przygotOłWania. Następnie ro.zdzielić r()Je 
sędziówskiJe na całej trasi-c od Łodzi do 
Sochacrewa, wyekspe-llowa~ współzawo 
,w·'kó-.. i t. p. 

bi.egu, ktÓlrej dotychczasowe bi,egi ulicz
ne w takim stopniu ntie posi.adały! 

A j-e<lna'k do biegów ll'liczmy-ch Łódź 
"sp:o.rbowa" dawała pokaźną, bo c'zęs1o 
ponad 100 biegaczy wynoszącą ilość, 

natomiast do biegu w dniu święta nar()
dorweg-o, potrzebna n1Jesp eł·na połowa 
teglo ni,e zgł'osi'ła się , wskutek cz~go za
rząd Ł. O. Z. L. A. własnej sztalety Wy 
stawti'ć nioe był w stani'e. Jest to C2aJl'1la 
niewdzięczno.ść, jaką 'wyświadczyły łódz 

kie kluby i tow, sport'owe z.M"'ządowi 
Ł. O. Z. L. A., ua którego baJrki tyle 
prrucy włoż·ono, bez rakioejko1wiek pocie
chy moraLno _ Spoil"ltowej. 

Wyniika z te·go j1asno., że ll1łodzi ło
dlziJanlie "sptOrto.wcy" pr:reklad:at'ą ' poka:zy 
wanioe swych wdzięków na ulicaoeh m':'a
sta, nad prawdziwi'e spOll"bowy, lecz n~e-

Z powodu stałej niepogody i ulewne- Mecz przerwany z powodu ulewy w 
go deszczu wszystkie imprezy sportowe dziesiątej minucie drugiej połowy. Ama
które miały się odbyć w dniu 3 b. m. zo- torzy bez Lehrmanna i Cuttiego. Sędzia 
stały odwołane,. albo przerwane. najwyraźniej stronniczy. Bramki dla 

Admira (Wiedeń)- FOl'ckves (Bu
dapeszt) o: o. 

Wiedeń, 5 maja 
Rozegrany w sobotę mecz powyż

szych drużyn przy stanie remisowym 
został przerwany w drugiej połowie z 
powodu ulewy. Toerekves z 3 rezerwo
wymi. Jako sędzia był czynny po raz 
pierwszy od dłuższego czasu Hugo 
MeisJ. 

Blue Star - Osłmark 1: O. 
Berno Morawskie, 5 maja 

Zawody powyższych drużyn przy-
niosły nieznaczne zwycięstwo Blue 
Star w stosunku 1 : O, 

Sparty strzelili Simunek i Schaffer, znaj 
dujący się znów w dobrej formie. 

Hakoah w Zagrzebiu. 
Zagrzeb. 5 maja 

Hakoah wiedeński w zawodach z 
miejscową dt;użyną piłki nożnej. Gra
djański nie zdołał uzyśkać ani jednej 
bramki. Wynik ten dla gospodarzy nale
ży uważać za doskonały, ponieważ wy 
stąpili z rezerwowymi graczami. 

Rozgrywki o mistrzostwo Anglj! 
Londyn, 5 maja 

Huddersfield Town Notts Connty 1: l 
Cardiff City Liverpool 2: 1; Aston VilIa 
Blackbrown Rovers 4 :3. 

&o's>t-ępny tylu pi,ęknym oczom, aczkul- l.Jiadomos'cl- kraj-owe. 
wilei.k znaczn1e mnioejszy wysiłek spor- '"' I 
towy o.raz nlł1d hromenie ho.nQlru barw -:0:-· 
sporbo.W)"Ch swego gr,odlu. Kałuża sekretarzem P. Z. P. N. Tydzień sportowy na Górnym 

Smutny ten, Iecz lnrue mniej prawdziwy Kraków, 5 maja Sląsku. 
nl'e przyTI:oszący zasz,czytu półmi1jono- ~rodkowy napastnik I drużyny Cra- Katowice, 5 maja 
wem'U m1aSitu fa'kt sprawił, że o smafe- covi Kałuża przyjął płatną posadę sekre Dnia 5 b. m. odbędzie się posiedzenie 
ta.ch Ło<d'zi ża,den komunikat, ani żadn€ tarza P. Z. P. N. górnośląskich związków sportowych w 

P
ismo słómem nie wspomniało, pomi- -- Katowicach, celem urządzenia od 28. VI. 

- Otwarcie boiska CracovJI. do 6. VII. b. r. tygodnia sportowego. Na 
mo, że "Strzelec" i D. O. K. IV swoje Kraków, 5 maja program tygodnia zloży się pochód spor 
sztafety do hi'egu plOiS'l:awilł1t: zm.iknęły, Po gruntownym remoncie zostanie towców przez miasto a następnie popisy 
W'Z'ględn'ie ~nęły one widJo cz.ni e , gdz1eś w dniu 8 b. m. ponownie oddany do u- na boiskach wszystkich gałęzi sportu, 
w przestrzeni. żytku boisko Cracovji. Dzień otwarc~a których Górny Sląsk po",iada w licz· 

Wprawdlzioe krótki czas na przygoto- zaszcz'yci l!1ec~. międzynarodo.wy pomlę bie 18. 
. . d b' ( . . Ii' dzy VlktorJą Zlzkov a CraCOVIą. - . 

WaJlre SIę o ' legu, <> czaSIe plsa tsmy \ 
na rem mila-jscu) może tu być za <>'kolJi- Trening reprezentacyjnych graczy I Boks~ 
cZ'Ilość łagodzącą pod uwagę wzięty nie Warszawy. 
~st on je<:Jin lł1k w stanie zatrzeć i zma- Dnia 6 . b. m. o godz. 5.30 na boisku 
zać ca'łej winy, P'On~eważ w tych 8a- Legji odb~dzie ~ię pierwszy trenning 

_11.. d' J' ł' . teamu A. I B. najlepszych graczy war· 
mycll co o JO'ty waJrunkaoeh 1 po ozen

1U szawskich. Trenning ten ma zedecydo-

Londyn, 5 maja 
Jack Stanley bije Bombardiera Wells 

Knock - aut. Eley Clarc bije Johnny 
Brown w 20 rudzie Wells Knoc - aut. 
Van Dyck bije Danny Prush w 2 rundzie 
Wells Knock - aut. 

zn.a1azła się Warszawa, która led:na'k wać o reprezentacyjnej drużynie, która 
swojemi brzoema 9Zlt.aJetŁami beZ'kO'TIku- wyjedzie do Krakowa celem rozegrania 
rencyjnie, wszys:tki:e 'brzy llagt"Od>y zdo- w dniu 17 b. m. zawodów międzymiasto 
'była. wych. Dempsey przyjeżdża do Europy~ 

New-York, 5 maja 
Miejski podatek od widowisk Słynny bokser amerykański Jack 

sportowych w Krakowie. Dempsey udaje się na dłuższą podróż po 
Kraków, 5 maja Europie wraz ze swą małżonką. 

K. Z. O. P. N. wysłał dnia 1 b. m. do Sportowej małżeńskiej parze w podró 

Wszysillde łte W"iI'l"lemone praoe i w. 
flt .. których wyszc.?:ególnienie jest wprost 
nilemoz'liiwem, mtody ~.ząd Ł. O. Z. L. 
A. wykonał Vi' aiic'hości, Sikl'omniJe, do- I 
dla.t na1eży przy pomocy chętnego spo
ł~słwa łódzkilego, które dlo dyspo
zycji orga:n«tzaŁo.r6w biegu wys1a:rczającą 
i1,OśĆ samochodów postawił·o ni'e wyma
wiai~ się i od innych dor.aźnych i ko
nlieC'Znych śro<llków. 

Ot6ż jedno jest pe'WUlem: Łódź SPo.r
towa nlie dooerub znaczenia tej imprezy 
i IDe zdobyła się chocby na znikomą 

dozę a"mbfficji do obsaJdiren1a tego, mająl 
cego przed sobą talk zapewnio'ną trady
cyjną przy~o:ść bie'gll. Miejmy więc 
nadz'lieię, że prz:y:sZiły i na:stępne zosŁa,ną 

lepiiej przygoto.wane, 
Fr. RomaneK. 

magistratu miasta Krakowa prośbę o ży będzie towarzyszyć Mac Dermo, ja
zniżkę podatku od widowisk sporto- ko operator filmowy, który w tak nowo
wych z 20 na 10 proc. Godzi się nadmie- czesny sposób uwieczni tę miłą podróż 
nić, że magistrat krakowski pobierał dO-1DempseY'a po Europie. Dempsey zwie
tychczas najwyższy podatek ze wszyst dzi Anglję, Prancję, a najprawdopodob .. 
kich miast polskich. niej i Niemcy. - .. 

Jaik więc Z POlW'Y's.ze~o wynika, za
rów!D'o mło·dy z>arząd Ł. O. Z. L. A., jak 
i społeczeńSltwo łód'zkiJe Zidał'o egzamin 
sprawno.ści w pll.',a<:y i O'fiM'D-Ości, nie 
zdały go jednak nawet w najmniejszym 
stopniu łóckkie towarzystwa i kluby 
sportowe. 

W słyd najprawdę pJo'll1yśleć, je'żeli po· 
równamy znacze ni'e, jednej z wielu Ul'zą 
dzanych już w Lodzi bujd, wc postaci 
biegów ulicznych. szkodliwych dla zdro 
wia z powodu specyfu:znego w ł.odzi, 

cuchnącego rynsztokowego. powietrza, 
wyboistych bruków, wreszcie dłuższej 

mety, ho około 5.000 metrów wynoszą
cej, z Q.Stai'nim biegilem w dnwu 3 maja na 
świ'eże;m powiJe-kzu, przez po'la, łąki i 
llasy, be,; upału i smrodu u1!i'cz.nego, prny 
fach-owej opm-e z.e strony organrzacii Z w»'clg6w kolarskIch w 5an-Remo. 
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War.zawał dn. 6 maja. 

Dwai na~lY młO~lień[y na ułi[a[~- Warnawy. 
1-sza PRZEDGIEŁDA WARSZA WSKA 

New-York 5,17 
Londyn 25,15 
Paryż 27,16 

2-tfa PRZEDG ...... l.DĄ WAR SZA WS K ,\. 

w adamowych strojach 11asali wesoło wśród 
białego dnia. 

Dolary 5,18 i trzy czwarte 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 5 maja. 

Dawóz do portów Atlantyku i Goi,fIl 
9.00z, w0Wnątrz 'kraju 6.000, clio Anglii 
5.000, na kontynlent 8.000, loco 23.85, 
paźdz.i<erni!k 23.52, gru.dtzWeń 23.48-50, 
styczeń 23,11-12, 1lll.3$2ieC 23..32, mai 
23,59--60, l~'PileC 23.62-64, wrzesieł 
23.48. 

w zakrytym samochodzie odwieziono bezwstydnych młodzieńców do komisarjatu. 
z W~ donoszą nam: 
Plt1Zerażl1we gwitzJdy i krzyki rozle

gły silę wC2iorai o zmr<hu na ul, Pi:WI1lei. 
Było to tłem mu:cycmem do nierwy

kle.go w1Idowiska., alPbowiem z bramy dQ.o 
mu nr. 45 wYskoczył ~ młockiłeniec, 
rozejrzał się ddlrolł:a. i pogalopował w 
kierunku placu Zamkowego. 

Po chwiJI~ z tej 'Sa.1llej bramy wybiegł 
drugi kaJWaler w stroju Adama iJ oz okrzy 
ki.em: - Henie-k, stój l - puści!!: się w 
?ogoń za plerwszym. 

Przed dlometll nr. 29 udeka9t\cy na
gus potknął się o wyrwę w hru!k11 i jak 
długi rro'Zło'żył się na jezdni, padają<: 
wprost pod koła przejelżdżaqącego samo 
chodu. 

P.rzytonmy szofer skręclił rapt'ow,rie, 
dzięki czemu leiący wysud1 bez 

<;zwanku. 
A tymczasem wrzawa na ulWy prze

fs'boczyła się 'W istny ryk rozradowanego 
tiłwm'll.. 

Drugi nagus przybiegł na -jsce wy 
p8.!dku, kopną'ł gołą stopą llet~o ko-
legę 1: 'Z8:wcn-ał: -

- No, wsta"W'a1, bierni 
W'Śr6d zebranych gapi6w roz1tegły się 

(')\knyki: . - ..,. .. 

- PolicJa 1dztiel 

RzeczyWiście, od pl:rucu Zamkowe
go cwałlowallfi. d!waJje post>erunikowi. 

Na widok granatowych muDdu'I'Ó'W, 
nadzy młodzieńcy r()z~i Z'WIarle koło 
widzów, pom.lknęli w ~eciwnym kie
mntku i wpadl1i do sklepu spożywczego 
p . .M.aa;r Umars1óJej (piwna 45). 

Właśc5cie1ka, zajęta właśniJe OIbtiocza 
nilem kasy omal ,nie zemdLała ze stra<:hu 
na widok golasów ic:Ua pewności ukry 
ła się 'Za konruuelD. 

Po chwiUi ' ~ ~ch ukawaJi się 
pi<ilicjanci. W s:klepie Z81W'r.zało, gdyż 

nagusi bynajmniej Jllile chcielli skwiJto
wać 7Je $WOb-odly ruchów. Jeden z nich 
zdoliafł wyskoczyć na ulicę ru nie wiado
mo ~chile się ukrył; dru~e~o uJęto po 
gwa'łtownej wałce, a poni0Wl&ii 1Il.ioe było 
go w co ubrać, więc sprowa.dzocno samo 
chód. . 

Po ~nfu tło 2-go komisa
riatu, mł~ arwa:ntu.Tował się tak 
si!a:rCZJyŚ C1e , te musilano mu nałlOżyć kaf
taA fur;adci. 

Dopiero po t,m ztabi;egu tI9pOkoit się .00 i raczył odpowiadać aa pytaci'a. 

Zwie się Władysław Idzi!k, liozy 21 
lrut, jest synem doOZOI1"C')' domu nr, 45 
przy uli:cy Pi'WIlej. 

DrulSi nagus, Henryk Musiał, jest jego 
pr~crelem ( przyszedł tam W oawie
dziny, 

Porueważ oba.j mileli: oaza,jutrz stanąć 
przed komisją poborową, więc postano
di s.1ę wykąpać. 

NowY Orlean, 5 maja. 
L>co 24.05, sty~z.efl 23.08, mai 23.24. 

'lipi<ec 23.75. październi!k 22.40, grudziep 
23.04. 

Brema, 5 maja. 
Bawełna - 26.68. 

Idziłk zagotował wodę 1 napełnił Liverpoolt ~ maja, 
hailję. Rozehr:ali się i oto Mu.giałcwi za- Otwa:r~e., -. Styczeń 12.37, lipieł 
chciało się psich łiilglów, 12.60. pe.zdz1>ernitk 12.44. 

Popar.rony młodrlerue~ rzudł się z CZYTAJCIE 
PC'lutął Id~ tak silnie, iż ten wpadł I 

do ba1tji i trafił obna:żon,em udlem na ukt'~ 

~ięściami na Musiała, te.n 'Zaś nie czekał REPUBLIKĘ" 
! wyskoczył na.go na uJLCę." " 

liemia O~ie[ana 
z przepiękną Raąue1 MELLER 

== W LUNIE =::;: 

Dr. med. 

L ~rybul!ki 
Choroby skórne 
włosów. wenerycz
ne i moc%opłcłow. 
(leczenie światłem 
lampa kwarcowa ' 

ł promienIatri 
Rontgekla. 

Zawadzka ]Ił 1 

Telefon Nr. 25-3t 
PfąJAlaj. od 8_ li 

I od 5-8 
Dla pań od 4-5 Urlop należy odróźnić od choroby. •••••• Jak się dowiadujemy z kuratorium się badaniu urzędowego lekarza. 

t>kręgu łódzkiego szkolnego, M, W, R. i Czas ten, jako czas trwania choroby D d 
l d l dl 

r. me . 
O. P. wyjaśnia, że urlop dla poratowa- nie może być za iczony o ur opu a po 
nia zdrowia należy odróżnić od prze- ratowania zdrowia. Natomiast wtedy. d Br

, ~ ~N 
szkody w wykonaniu obowiązku nie za- kiedy stan zdrowia nauczyciela wyrna- r a z Dr. me • l n 
leżnej od woli nauczyciela z powodu cho ga leczenia lub wypoczynku - ale nie ~ KI~Jn~ I'" 
roby, wyklucza możliwości spełniania obo- U p ł d i N 2l 

spe~e~f:i~b~~~~VU: :e:~!;~f!(c:! ~~fz~z6;aĆa:ao~~:i~I~~I;_Url:~ ~~ck1ó •. s:e!i~~~~t~;c2:~:ób 
wiadomić o przerwaniu czynności służ- ry wniósł prośbę i przerwać służby mu Specjalista chorób skórnych i wene-

( ) 
skórnych I wene- rycl,'lych. L.ec~enh 

l'Il
bo.w.y.ch.bi!lemzgPo .. ś .. faed.n.i.ą.w.ła.d.z.ę.i,PD.d.d.a.Ć.ni.e.w.ol.nlllo.'I___ p wybitnych malarzy polskich: Juljus;r:a Ko •• aka, A"gu. d;c:.ny~It~:n~OgSeÓW światłem (Lampa 

_t,now'cz., Axentowicza. WOdzinowsklego, Fa- a I.ne . na kwarcowa), Przyj. 

" BlDłOPiiomu('KASOWUB "B I P " ':ł., .... , •• ew ... ' ... o lio.y'" • ~fp~~~~1~]!~ ~d'l: 1 ~~,. d~' ,t~: 
P"lim'l. w-. OQ~OSZE":' do '';' l" ,6wm" olalYJDI2 ~I ~Jrle~aDla. r~~~~f!~~d: Do wmlel!a 

Podania I Rekursy ;;:!."~'~E~~~A ~~·~~·f2.~~!:·ptf:~~ :~ 1\'~1 d""~a~";~·I"'·l nok Olł " 
DZIAł. 

TI.UMACZEHIA 
i redago'Uanla 

Aktów, Kor"pondencji i t, p. 

W 6 jęzYkach 
pod Idenmklem 

H. KempiAsltlego 

_ DO wt,ADZ _ ';'7,= i od 4 - 8 wiecz. SłXXXXX p 
Skarbowych (T~ODDr.lCJIXlIJI: Dr. umnhlow!łDI 

Wojskowych, Felczer Dr. med. tagnnow~~i Ofert~U,ub lO!. , 
Sądowych, J n D R ft M n Ul) [ l ,. lan~~ar~ Qdafaska 42 , admi"istracji ,,~II 

Administracyjnych • H U H U VI Zawadzka 10 (Dług.). lUeu_b1;;.;;,lkl ..... __ _ . K Tel. 6.30., Choroby liik6rne Pl'%ybłą1<ał sIę pio 
l omunalnych narutowicza (D~ielna) 5 ~horoby' skorne i wenerrcz:ne. .Do ~erman" Q 

przepiłuje lię (la maszynie szybko i tanio I we~eryczne.& PrzyjmUje odlZ-Z debrać motna I 

E JE 
· tel. 27-97 Przyjmuje od 8-1 do 21 5- 8. dozorcy przr ul 

C G LNIANA 40 ~Ep~E:a~."~~r:w~~~22~e2 I 37~84. ~~~~~an:~:. sl:c~.pienle o.pr~~i~~ 5-8. I~~~ ::~::Skie .: 
, -- Kino Corso a::::= Triumf techniki J ,. iebywałe napią(ie! li 

&:::i ~ 
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~H(ftUK H~lMU i nn ~InURU~ W AMUYH, ...... - podług powieści - --- c:::= 
=-::; Conan DOYLE c-r'" 

=--s c::=z_ 
ta- 2 serje J2 aktów razem. = łłzec:z; dzieje sl~ W A""errce, Europie I A1ryce. =:=a _ . 
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